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Ze strony osób którym szczegó ło w e  pomiary je -  
°®etryczne miasta K rakow a p o iu czon e  zostały, za- 
Szty do W ładz w łaściwych skargi; że w  niektórych  
miejscach, mieszkańcy miasta czynić} im przeszkody  
^ d z ia ła n iu  zabraniajac przystępu w ewnątrz  domów  
1 ogrodów , a n aw et nieraz dopuszczają się obelg.

Zdaje s i ę ,  że tych nieprzezwoitości źródłem jes t  
^ p o r o z u m i e n i e , które najpewniej zlad p och o d z i ,  
?e "ńeszkańcy tutejsi o celu takowych działań riie 
niu C Zi,w'ad o m ie n i , w  błędnem zostają doniniema-  
Wład'* czynność  ta dzieje się bez w ied zy  wyższej

bićd w ię c  takowym nieporozum ieniom z a p o -  
VVł *» P°rJ;,j e  Dyrekrya Policyi z polecenia wyższej  
d esla^ ’ P°(* dniem 28  I). m do L. 282iPr.>es. na- 
pod po®0 ’ do powszechnej w ia d o m o ś c i ,  że w zięc ie  
kow a j j ary jeóm alryczne szczeg ó ło w e  miasta K r a -  
WYŻszeu-^lr’ Okręgu, zasadza się na poleceniu N aj­
do Liczby ć ^ l e r z a  Państwa z dnia 19 Marca 1847 
nie podatków ’ 1 lakoweSn CCjlo,n Jest uregulow a-  

Dyrekcya „ .. 
ną w ezw a ć  mie«°iL yi W"lzl S,ę s Po w o d o 'vva-
kowvm działanio,,  ,ńc®w  miasta Krilk,IWi'’ aze by ta -
k a d z a i i .  l e c z  o r a z  * u d a S l r a I " ) ' m  nie t y l k o  nie p r z e s z ­

ł o ś c i  p r z e c i w  o s T ' ™ ?  '  8 , ę  • w s z e l k K ' 1) o b e l "  
P r z e c i w n v m  b o w i e m  d °  P « m i » r o w  , u *y  y n ?
d*a winnych do o d p o w *: P ^m uszonąlbyłob y W ła- r, j  w ii (Iziulnosci pociągnąć-

L C. Iv Rjrekcyi p 0 | iuyi 1 ,b

Kraków dnia28  Sierpnia 1848 r.

Dyrektor Policyi.
K r o e b l

Wiadomości krajowe.

Ii !‘. A K O W.

S|'l; spor<')') ®>dąc przypadkiem ohecnynt toczących  
z kl()ri' ;la honorze dotyku  i- s ic  zd a ją  j e -  

b> j ‘lsz) ('h n ic d iw n o  tu p rzy b y ły c h  ursędn i-  
naszethU j*1 U- 1'rauciszka Jóndel czy Jiindeł (po 
kumvh.s!s„r, '^ d cl i  którego tu znamy jako byłego  
w 1846 u ’ ■'"f/ztę śledczym  .y/rum p o lityc zn y ch  
przy C. fi. '• dziś wyższój rangi urzędnikiem  
bo wiązek wyśf* ^ ' ( i ł w w ł ć w  mam sob ie  za o- 

PIJWodowanv*"^ W obrom(! zadłużonego m ę ż a ,  a 
■ Współczuciem gdy id / ie  o to ażeby

dobre imie urzędnika który jes t  oraz o j ceru i  m ał­
żonkiem  nie było szarpane —  Ićm bardziej ,  gdy  
do Red. Gaz. Krak. nadesłany był artyk u ł u s z c z y ­
p liw y  wraz z o/legatem drukowanym  niby to j e s z ­
cze  w r. 182) a który czyli jest podrobionym  lub 
nie —  twierdzić  nie m ożem y nie mając czasu , ani 
prawa do czynienia poszukiwań pod tym w zględem .  
R zeczonego artykułu do kolumn gazety nieq)rzyj ę ­
liśm y i  pow odu tylokrotnych n a rzek a ń . że gazeta  
osobislcm > kłótn iam i się za tru dn ia  — co do załą­
czonego niby to dokumentu -  sądzimy ob ow iązk iem  
naszym ogłosić go dla t e g o ,  ażeby Ten  przeciwko  
któremu je s t  w ym ierzona cała ta mwchinacyo., tem  
łatwiej zdołał się oczyścić  z zło ś liw ego  z a r z u tu , 
jaki niektóre osoby śmią czynić cz ło w ie k o w i ile o 
tern w iem y  honorow em u, a należącemu do grona  
urzędn ików  w y żs zy c h  którym bezwątpienia zależy  
na t ć m , ażeby odznaczać s ię  nieskazitelnością  cha­
ra k te ru , i  'cnotam i ob yw a teh k iem i i  narodowewi.

Załączony allegat drukiem ogłoszony w  r. 182!  
je s t  następujący:

Ner 31 Dziennika R ząd o w ego  W olnego Miasta  
K rakow a i Jego Okręgu. —  W Krakowie dnia 3  
Listopada 1821 roku.

Nro 3,-518.
W ydzia ł Policyi w  Senacie Rządzącym etc.
Pom ieszczając po mżćj opis Franciszka Jendel  

z w ięz ień  kryminalnych Wiśnickicb zbiegłego, o 
kradzież o b w in io n e g o ,  poleca Wydział U rzędowi  
Policyi Pośredniczej, W ójtom  gminnym i zastępcom  
po w siach ,  ażeby rzeczonego zbiega w gm inach  
w łaściw ych  ś led z ić ,  i W d z i e  wyśledzenia pod ścisłą  
strażą do aresztów policyjnych tutejszych o d p ro w a ­
dzić rozkazali.

Kraków d. 19 Października 1820 r.
i " J u r k i e w i c z .

K on w icki S . kF
Do Nru 3 ,518 . , .

O p  / s.
Franciszek Jendel rodem z Zachodniej Galicyi, 

ze S ło w n ik a ,  lat około  19 mający, wzrostu s łuszne­
g o ,  oczów s i » y c b ,  nosa pociągłego d u ż e g o ,  w ło ­
só w  ciemno bl<>nd, na prawej stronie  tsvarzy 'na 
znak, jakoby o p a rzen ie ,  w y g o jo n e ,  m ów i dobrze  
pp polsku, pisze sztychem angielskim;-zwykł się ubierać  
w frak b ro r izo w y , lub granatow y, w zieloną łub  
niebieską m eryn ósow ą k am ize lkę  , 'spodnie  granatu  
w e ,  luli s iera ezk ow e  pantaleony, płaszcz zaś ma o ­



l iw k o w y ,  okrągły kapelusz. — ZLiig ł z końmi 2ma  
i z w o zem  okutym. —

Opisanie Koni.
Te były jednej maści p ło w o  gn iad e ,  miary 14, 

jed en  lat 3  a drugi lat 9 mający, obydwa wałachy,  
„tarszy koń na prawe oko ślepy mający bilmo, czar- 
nćj grzywy i o g o n ó w ,  wartości 150 fr. w  W. W .

W ó z kuiy z naszelnikami wagą i p u k o szk a m i  
9 0  fr. chomonta z wszystkiend rekwizytami i uzde-  
czkami 61 fr.

Zgodność zaświadcza
K on w icki S. IV.

S zanow ny R edaktorze !
W  Nrze. 194  Gazety Krakowskiej P P. Piekarze  

b ia łego  pieczywa zamieścili artykuł pod tytułem „U- 
sv ra w ie d li w ienie po tw orzon ych  P ie k a rzy  w obecpu- 
b lic zn o śc i K rakow skiej. “ - Jakkolwiek artykuł ten 
oszczerczy nie wart o d p ow ied z i ,  i zapewne u czytają­
cych go wiary, atem bardzićj w  sp ó łczu c ia ,  jakie  
P P . Piekarze na sw e  dotkliwe położenie w zbudzić  u- 
siłują , nie znajdzie —  wszelako aby przez milcze­
n ie  nieutw ierdzić  PP. Piekarzy w przek on an iu  o s łu ­
szności ich sprawy, i zarazem obznajrnić Publicz­
n o ść  z rzeczywistemi faktami interesu tego dotyczą- 
c e m i ,  upraszam Cię S zan o w n y  O byw atelu  R edakto­
rze  abyś raczył poniższy artykuł do Pisma sw ego  
przyjąć.

Jak niemal w e  wszystkich miastach gdzie Taxa  
R ząd o w a  na Artykuł żyw ności istnieje, tak też szcze­
gólniej w  K rakow ie  od zaw iązku byłej R zeczypospo­
litej Krakowskiej objawiało się ciągłe nieukontento-  
w a n i e , i skargi z strony pp. Piekarzy białego p ie ­
czyw a  na niedokładną taxę  co do ich w y r o b u ,  a 
z tąd upadek onychźe. R yły  Senat Rządzący chcąc  
sp raw d zić  o ile te narzekania są sprawiedliwemi,  
w y zn a cza ł  do dochodzenia tego kilkakrotnie kom  
m issye , a m ia n ow ic ie :  w  r. 1819  z S en a toró w  Gro­
d z ick ieg o ,  R adw ańskiego  i H o szo w sk ie g o ,  w  r. 1832  
z adjunkta Wydziału  Spraw W e w n .  i policyi Raj­
s k ie g o ,  rachmistrza bióra rachuby E rb era ,  i  k o m -  
missarza ta r g o w e g o ,  tudzież w  r. 1837 z adjunktów  
wydziału  spraw w ew n. i policyi dopiero p o w o ła n e­
go  Rajskiego i Girtlera, niemnićj Chaberskiego ra­
chmistrza bióra rachub. — O ile kommissye te zna­
laz ły  gruntownemi zażalenia pp. P iekarzy, o tyle 
Senat Rządzący dopuszczał modyfikacyi >na korzyść  
onychże w  zasadach do ta x y ,  opartych na trzech  
próbach mełcia i w yp iek u ,  d w óch  za Rządu Ces. 
A u strya ck iego ,  a jednśj K sięstw a  W a r s z a w s k i e g o  
przedsiębranych. Lecz gdy zw olnienia  te m e za­
spokoiły  jeszcze  ln teressantów , którzy ciągle d o m a ­
gali się robienia  now ej próby wypieku , Senat;Kzą-  
dzący przychylił s ię do teg o ,  i d e lego w a ł w końcu  
r. 1838 Kom missyą z łożoną z podpisanego jako S z e ­
fa Bióra Rachuby, Rajskiego Adjunkta W ydziału  
Spraw W ew nętrznych i P o licy i ,  i Kasznicy K o m -  
missarza Dyrekcyi P olicyi,  która próbę tę w yk on a ­
ła  w  r. 1839, i z czynności sw ej złożyła  Senatow i  
rap p o rt ,  skutkiem którego b 1 ł o ,  iż zam iast racho­
w an ia  jak dawniśj 7252  łu tów  pieczyw a b u łcza n e -  
g o  z jednego  korca pszenicy, przyjęto tylko łu tó w  
5 9 8 4 ,  tudziez  z licznych kosztów aa wypiek i r e -  
k w izy ta  pokładanych, a które nieraz w artość  p r o ­
duktu przenosiły ,  pozostaw iono tylko opłatę od zm eł-  
cia z b o ż a ,  oraz koszf na kupno d r z e w a ,  ś w ić c ,  
drożdży i s o l i ,  a resztę wypr sz c z o n o ,  zastępując ją  
przydaniem do 10go procentu  jeszcze  5  na korzyść

piekarza *). —  Zasadę tę przyjął Senat Rządzący i 
od p ierw szego Listopada 1839 r, polecił w prow a­
dzić ją w w ykonanie  —  lecz gdy PP. piekarze jak 
zawsze jeszcze nie .zadow olnieni, żądali znów  zmia­
ny w  tern, ażeby do Taxy brany był jeden tylko 
gatunek bułek zw yczajnych , b o m o n lo w y c h  nie wy­
p iekają , Senat przychylił się wreszcie  i do tego — 
p olec iw szy  W ydziałowi Spraw W e w n .  i Policyi u" 
skuteeznienie  n o w e g o  w yrachow ania . Jakoż Wy­
dział ten z a w e z w a w sz y  Starszych Cechu piekarzy 
w  osobach pp. Floryana L eiter ,  Jakóba N ow ick ie­
g o ,  i \ \  ojciecha W ęgrzyn ow sk iego  zajął się łącznic 
z nimi tą czynnością , rezultatem której b y ło ,  iż pa 
n ow ie  ci Starsi Cechu przyjęli następujące zasady: 
1) że z jednegc korca pszenicy 14 miarek mąk. na 
wypiek b u te k , a 4 na placki s o lo n e ,  tak zwane  
sz e w sk ie ,  liczonem b ę d z ie ; —  2 )  ż e  koszta miewa 
i wypieku w k w o e ie  zip. S gr. 18 i procent 15/'1U0 
na korzyść piekarza na jednym korcu rachowane  
będą; —  3) że oprócz tego przy w yrachowaniu ta-. 
xy m ies ięcznej , pół łuta na jednćj bułce strąconćifl 
zostanie tytułem procentu na przekupki aż d o t ą d "  
dopóki Jatki dla piekarzy w y sta w ion em i nie będą;
4) że waga chleba pszenno-żytnego rachow aną hę-  
dzie do taxy o 1 / 4  część mniejsza od wagi chleb* 
czysto żytnego.

P odług  tych zasad, z zmianą tylko co do pu» 
ktu 2, iż cena drożdży do ciasta u ży w a n y ch ,  jako 
niesta ła , co miesiąc z fora liów  Kornmissarza Targo­
w e g o  jes t  o b r a c h o w y w a n ą , niemniej z w yp u szczę '  
niem strącania pół łuta na przekupki,  bo Jatki pie­
karskie już  od daw na istnieją, tax? miesięczna & 
dotąd przez Rióro Rachuby je s t  sporządzaną, a 0 
czem PP. P iekarze mieli sob ie  zostaw ioną wolnoS'1 
każdego czasu przekonania s i ę ,  jednak  tego nie crf  
n i l i ,  i dziś dopiero przez pismo publiczne z obroni  
sw ą  niedorzeczną i pełną fałszu występują.

Tak w ięc  wykazawszy, iż za byłego Rządu wsze*' 
kie żądania PP. Piekarzy z wielką względnością W” 
ły  rozbierane i pow iększćj części o ile były słu®2'  
nerni, pomyślnym skutkiem u w ieńczon e  zostały, ja 
tego najlepićj dow odzi przyjęcie w  r. 1839  w zU' 
pełności zasad w yż  p o w o ła n y c h , przez samych PP' 
Piekarzy podanych —  przystępuję teraz do odparCia 
szczegółow ych  zarzutów  przez pp Piekarzy w  ar" 
tykule rzeczonym poczyn ionych , a m ianow icie  J  
ż e  K om m issyą  w r .  1839 robiąca próbę piecz>jw 
u ży ta  podstępu  na zg u b ę  p ie k a rzy , m ierzą c  kup10̂  
ne zb o że  do te jż e  p ró b y  na m łynach R zą °  
g d z ie  d zie sięć  kam ieni tr z ę s ie  —  2) ż e  * k m ąki 
w anych pew ien  u rzędn ik  k u p ił k ilka  miar.e . ’
i  w ło ż y ł  do te jż e  p ró b y .  3) ż e  Rióro Rac ^  
rachowali) ta x ę  m e zastosow aną do mi a J , 
sk ie j, le c z  w ed łu g  za sa d y  z  T a x y  b  " s~‘atj s j j  
d r z e z  co k iedy w r. 1840  k o r z e c \p s ^ u c y  k o s z ty  
w a ł z łp .  29 , bulka m iała tr zym a ć  łUaS l u U . 
ta k  j a k  i  w roku  1846 k iedy  k orzec  p sze n ic y   ̂
s z to w a ł z łp .  3 8 . —  4 )  że  k o m m is^ a  w roku  i o ^  
żo  robienia  n ow ej p ró b y  p ie c z y w a  delegow ali >

*) Powodem do tal; z n a c z n e j  zmniejszenia >10sCl
ku l)vlo dla koiliniissyi przekonanie oparte na zr  njc 
próbie mełcia z b o ż * ,  «  * jcducfio l’s.7'Y .„„.ycb
otrzymuje się 2 0  miarek nutki zdatnej na w jp it  ■  
b u le k ,  jak poprzednio <10 taxy r a c h o w a n o ,  u w;ej eń- 
pntrzcnic się w zasadach t»* " a rs7;*” * PjJ 0 drugi*

6001V3 z  korca jcuneeu p»zc»,cy JC



dyla znów  p o d stęp u , m ierząc  zb o że  zaku pione na 
ćwierć w iększą  od  ćw ierci r zą d o w e j au ten tyczn ej;
5) że  ta ż  kom m issya po sm elciu  zb o żu  nie p r z y ­
stąpiła do robienia d a ls z e j  p ró b y , ale n akaza ła , 
aby Cech P ie k a rzy  mąkę p rzy g o to w a n ą  za b r a ł i  
p o d z ia ł g d z ie  chce, a to zapew n e z  le j p r z y c z y ­
ny, ze  kom m issya po w ym ierzen iu  m ąki w iedzia ła , 
i z  na ićm ź le  w y jd z ie ,  bo w łaśnie w tym  sam ym  
czasie n iek tó rzy  z  p ie k a r z y  b y li  sk a za n i na z a -  
P la cenie k a ry  p r z e s z ło  z ip .  5 0 0 0 ,  i  z  u iszczen iem  
takowej w s tr zy m y w a li s ię  na p ró b ę ;  6) ż e  g d y  b ia ­
ło p ieczyw o  w olnej konkurencyi było p o so stu w io — 
” e , Jednak p la c k i solone c z y l i  szew sk ie  w  ław ie  
óyjy  za m ieszcza n e  j a k  daw niej, aby miano czem  
p iekarzy  m artw ić c z y l i  tra p ić  —  nakoniec  7) ż e  
tylko w zg lędn ie  p ie k a rzy  Cechowych T a x a  R ządo-  
w. a Jest w y m ie rza n ą , g d y  tym czasem  d o w o zy  icszel-  

10o o p ie c zy w a  codziennie p r z e z  liczn ych  chłopów  
~ z  aro g a te k  ju k o  te ż  fu s z e r ó w , nie u lega ją  ża d n e j  
aa-‘ie ani dozorow i.

Co do 1. W praw dzie  komm issya zakupując do  
odbycia próby p ieczywa w r. 1839 od P. Michała 
^oiem berskiego Mącznika 0 korcy pszenicy, z któ— 
Jjych 3 było ce ln e g o ,  a 3 średniego g a tu n k u ,  o d e ­
brała ją p0 d w ym iarem  w  m łynach dolnych R ządo­
w ych , gdzie P. Gołemberski miał skład o n c jż e ,a le  
uaPrzód kiedy w ym iar ten był uskutecznionym  mły- 
“ Y n‘e były w  ru chu , bo ów cześn ie  miało miejsce  

zyszczen je koryta rzeki R u d aw y w o d ę  na młyny  
na a sam ^m n'e by{°  żadnego trzęsienia
p d p llar§ w p ły w  w y w iera ją cego ,  klóregoby naw et  
ścił (nkerski j ako in teressow any nie był d o p u -
w  P o w tó re ,  że  kiedy pszenica ta miała być
hec PĘ̂ n'on0 p o w tórn ego  jej przemiaru w o -
teg0 b|,sarza m ły n ów  i Jakóba Guzik Sajdarza do  
ten p A ^ g 0 -— Jasną jes t  przeto r z ecz ą ,  że  zarzut 
prawdy ekarzy pozbaw iony jest cechy rzeczywistej

łuję się ?' Zaprzeczam ja k n a jm o c n ie j , i odw o-
sarza młyn ,ŚVV*adeutwa d o P'aro w spom nionych P i -  
iedneeo 7 r? , 1 Jakóba G uzik ,  iż dosypyw anie  przez 
rek mąki do' 0e«ov*»nych do K om m issyi kilku m ia -  

nicy, a to na s S ' na,1Ćil z zakuPl0neJ "a \n6hj  Vszcd 
sca. Czyn lak nL p,ekarzY’ 9'® I".1.8*0 w cal® miej‘
g łow ie  o g ła s z a ją c " !  amny- l ° g n  t T  L !g o ,  jako zdolnych do spełm e-  
tjV 'zeo ° s  P ° . )ne g o ,  ale nie może być im putowa-  
J im  urzędnikow i prawem u , któren wypełn iając po-
0 „ńł° n‘]  m u  cz .Vn,)° ś ć ,  m ia ł  na celu jedynie  in te res  
p<?o*U dotyczący, i nic  w ięce j .  _  Jeże l i  p rze to  pp.
^ ie n ^ 26 UtrzYItlui ił inaczćj , w zyw am  ich o w y ja -  
miał s' Z nanviska  urzę dt l lka» któren czynu takiego 
dam j1? d o PUl?c'ć; w przeciwnym  b o w iem  razie p o ­
tó w .  do pism publicznych jako podłych k łam -

c
i I 84g° Że w Taxach żyw nośc i roku 1840
nicy, N ł'0 minio różnicy w  cenie korca jednego-psze-  
w yp’ły a§a bułki groszow ej była taż s a m a , to nic  
® ‘Uro R . z mylności i n iestosow nych zasad przez 
ły c h ,  ja t  t uk>y w  obrachow aniu  tejże ta\y przyję-  
Szukać nai ^ ‘e rdzą p p -P iekarze ,  ale przyczyny lego  
szcze na j,ezY y ,  ł ó m , iż w  r 1840  odtrącano je-  
szow ćj na 0rzyść piekarzy pół łuta na bułce gro-  
niiejsca już -ekuPk ' ’ a w roku 1846 odtrącanie to 
niały. n‘e m ia ło ,  bo Jatki piekarskie ju ż  is t -

Oo $
do robienia^ Przypisywanie kommissyi w  r. 1846 

nowej próby pieczywa delegow anej,  p od ­

stępu  w  użyciu miary większej od autentycznej, j e s t  
n iegodziw em  z strony pp. Piekarzy, bo lubo rzeczy­
w iśc ie  w ypadek  ten miał m ie jsce ,  wszelako winy  
z tą d , a tym bardziej złego zamiaru kommissyi im 
p utow ać  nie m o ż n a ,  gdyż całe postępow anie  jej by­
ło  j a w n e m ,  i najrzelelniejszćm. Jak nie zaprzeczą  
pp. P ie k a r z e ,  iż miara ta nie była w cześn ie  przy­
g o to w a n ą ,  lecz dopićro z przed m łynów  dolnych—  
gdzie w ym iar zakupionego zboża miat m ie j sc e , Komi- 
sya posłała do urzędu W  ag: Miejsk. po ćw ierć ,  a prze­
to nie m ogła  w iedzieć  że przyniesiona nie będąc ś w i e ­
żo reg u lo w a n ą ,  nie zgadza się z a u ten ty k ie m — tak 
rów nież-przyznać muszą iż jak skoro tylko w iększość  
ta ćw ierc i dostrzeżoną została, kommissya nie była 
przeciwną odtrąceniu w ynikłego  z tą d  nadmiarku,  
któren cech piekarski z taką sk w ap liw ośc ią  na pa­
miątkę zachow uje . —  Zresztą nadmiarek ten na 
korcu jednym pół kwarty wynoszący, jest  tak mało  
znaczącym , iżby prawie żadnej różnicy w  próbie  
pieczyw a nie był uczynił ,  a ob ecn ie  posłużył tylko 
pp. Piekarzom do zw iększenia  liczby sw ych  czczych  
i n iegruntownych zażaleń.

Co do 5. N iedokończen ie  rozpoczętej próby  
w  r. 1846  przepisać rzeczywiście  należy samym pp. 
P iekarzom , którzy zbyt troskliwymi okazali s ię ,  aby 
próba ta na ich korzyść w y pa d ła ,  b ow iem  mimo  
ciąg łego  dozoru w  młynie z strony cz łon k ó w  dele-

i t -ii j -  ... i, n* t______ i.i i ___  * -i

hajdai/.« uu mulcie, 
mimo częstych napomina.! kommissyi mięszać się do  
kierowania narządem pytlów, przez co otrzymano m ą­
kę daleko światlejszą od tć j ,  jakiśj Piekarze na 
zwyczajne bułki u żyw ają ,  lecz za to w  mniejszej i- 
lości. — Takie to postępow anie  z strony pp. P ie ­
karzy s łuszn ie  dopiero podstępnym nazw ać się m o­
ż e !  Ale n ies te ty!  spełzły na n iczćm  zaw cześn ie  o -  
obliezaue przez nich korzyści z ubytku wagi p ie­
czyw a przy p ró b ie ,  gdyż k o m m issy i  po przemiarze  
mąki znalazłszy ilość takowćj mniejszą niżeli być 
była p o w in n a ,  zaraz okoliczność  tę przedstawiła  
Dyrektorowi Rady Administracyjnej, któren przeko­
nawszy się do czego tak nieustanne domaganie się 
Piekarzy o rob ien ie  próby d ą ży ło ,  polecił kom m is­
syi zaprzestać dalszej c z y n n o śc i , i złożyć o w szyst-  
kićm rapport, któren byt pow odem  iż taxa na b ia­
łe  p ieczyw o uchyloną ‘i sprzedaż onego dowolnej  
konkurrencyi zostaw ioną była. —  Na postęp ow an ie  
w ięc  kommissyi nie miały żadnego w pływ u kary na 
Piekarzy rozc iągn ion e ,  bo o nich naw et nie w i e ­
działa , i trzymała się pod każdym względem  drogi 
prawej nie strouniczćj.

Co do 6. Placki so lone  czyli tak  z w an e  s z e w ­
skie j a k k o lw ie k  przez P iek a rzy  b ia łych  w y p iek an e ,  
nie m o g ą  być jednak  u w ażan e  za n a le ż ąc e  do p ie ­
czy w a  b ia łe g o ,  bo nie są z c ias ta  na bu łk i  u ż y w a ­
nego  w y r a b ia n e ,  lecz z c iasta p o c h o d z ą c e g o  z t r z e ­
ciego i czw artego  g a tu n k u  m ąk i c z a rn ą  zw an ć j  z do- 
m ięszan iem  nadto mąki żytniej o s ta tn ie g o  g a tu n k u ,  
a s t a n o w ią c  przez  to w y p iek  p rz ez  u b o ż sz ą  klassę 
ludzi spożyw any, tax ie  r z ą d o w e j  kon ieczn ie  u legać
muszą.

Co do ~i, D o w ó z  p ieczyw a z zarogatek ma 
tylko miejsce przez w łośc ia n  z Liszek i z pod Czer­
nichow a. W ypiek i ich ograniczają się na» kukiał— 
kaci taK zw anych  lisieckicb i go lkow skicb , tudzież  
plackach z serem , które w o ln o  im tylko w dnie  
ta rgow e bez żadnej opłaty sprzedaw ać, w  inne zaś



(lnie, jeżeli to ciągle czynią , muszą opłacać tak jak 
inni przekupnie tytułem targow ego  złp. 8  gr 4  ro­
cznie. —  P ieczy w o  to nie ulega wprawdzie taxie  
rządowe_ co do w a g i ,  bo jest zupełnie  innego g a ­
tunku a szczegółniój tćż placki z sćrem już jako lu- 
xus uw ażane — w sze lak o  pod względem należyte­
go w yp ieku , i aby nie były zbyt śn iad e ,  podobnie  
tak jak bulle ic h l e b  są regularnie przez komm isso-  
ryat targowy r e w id o w a n e ,  i często n a w et  w razie  
nie posiadania tych przymiotów tak jak i Piekarzom  
tutejszym ich p ieczyw o, zabierane. —  Prócz takich 
Piekarzy zarogatkowych nie istnieją in n i ,  którzyby  
do cechu Piekarzy nic na leżeli,  w potrzebne k o n -  
sensa opatrzeni nie byli, i z w yrob em  sw ym  nie u- 
legali taxie rządowćj. —  W żądaniu w ięc  pp. P ie -  
kaszy krakowskich co do usunięcia d ow o zu  p ieczy­
w a  z za rogatek , przebija w idocznie chęć zaprow a­
dzenia przez nich m onopolu  na len przem ysł za­
r o b k o w an ia ,  a tym samym trzymania w oblężeniu  
żołądków  konsum entów .

Kończąc wreszcie  tę moją od p ow ied ź ,  w in ie -  
nem oświadczyć pp. P iek arzom , iż źle się wybrali 
z sw oim  uspraw iedliw ieniem  przed publicznością  
k rakow ską, gdyż ta zna i czuje aż nadto te straty 
m n iem a n e , na jakie lo pp. Piekarze są narażeni; 
a ibow ićm  gdy inni rękodzielnicy upadają, pp. P ie­
karze w  parę lat po rozpoczętym zaw odzie  jak na 
drożdżach rosną w  kamienice i domy, fłtórychby pe­
w n o  nie m ie l i ,  gdyby im źle szła professya. — G o ­
dziłoby się przeto ograniczyć w  sw ych  nieprawych  
zyskach na publiczności biedniejszćj daleko od pp. 
Piekarzy, z p ow o d u  miedowagi w ed ług  taxv bułek i 
i cbleba otrzym ywanych, a tym sposobem  ustaną  
w sze lk ie  prześladowania na jakie się pp. Piekarze  
z strony Rządu użalają, zaś Dyrekcya Policyi i kom- 
missoryat targowy nie będą w potrzebie narażać się  
na nieprzyjemności jakich przy rew izjach  p ieczywa  
doznają. —  Takie jes t  m oje życzenie,  którego je ż e ­
li pp. Piekarze usłuchają , odzyskają doLre irnie, i 
m iłość  współ - obywateli .

Kraków d. 2  W rześn ia  1848 r.
K. Pionki.

(a.n.) N adszedł rozkaz do W ładz w ojskow ych  w  
skutek którego odtąd nie w o ln o  w ujskow ym  aresz­
tow ać  osób cywilnych: a lb ow iem  takowe a resz to w a ­
n ie  tylko przez cyw ilne  W ładze  Krajowe odbyw ać  
s i ę ^ w in n o .o  czem uprzejmie zaw iadamiamy P ub licz ­
n o ść .

W I A D O M O Ś C I  P O L I T Y C Z N E .

A U S T R Y  A.

W iedeń  1 W i 'seś/iiti. M inisterstw o ośw iecen ia  pos­
tan o w iło  zniesienie zakładów  naukow ych zostających 
dotąd pod zarządem duchownych. —  Austrya odda­
liła pośrednictwo fran cuzko-angie lsk ie  dla lego że 
u w aża  Lombardyą i W enecyą  za sw oją  część, zatem  
nie może cierpieć aby się ktoś obcy  w jej spraw y  
m ia ł  mieszać. — W ęgierscy m inistrowie  Bathyani i 
D eak przybyli tut.ij szukać pom ocy dla uciśn ionego  
sw e g o  kraju- Gncą już przestać na zniesienia sa ­
modzielnego ministerstwa wojny w  W ęgrzech, i sta- 
w ić  tak w ęg iersk ie  j ko i austrynckię p0(j je(j.

R edaktor W ł a d y s ł a w  M s y c h t .

ne rozkazy. W  tej chwili żądają oni jedynie po­
m ocy przeciw Jellaczycow i, który na p o ł u d n i u  z każ­
dym dniem coraz groźniejszą przybiera postawę. Lecz 
Austryacki rząd za byle co pośredniczyć nie chce,  
żąda za danie pomocy poddan ia  się W ę g ie r  t. j - a' 
by w róc iły  do tego stanu jak były przed dniem 16 
Marca. Przed kilku dniami obiegała tutaj pogłos-  
ka że Kossuth zabrawszy znaczne sum m y w  gotowiz* 
n ie ,  uciekł.

Na wczorejszym posiedzeniu przystąpiono dc 
g łosow an ia  w niosku Kudlicha , który teraz na wig 
cej rozebrano punktów. Te punkta które z wnios­
kiem Lassera zupełnie się zgadzały w yłączono a resZ" 
tę w zięto  pod z a g ło so w an ie .  Między innemi oś­
wiadczyła s ię  w iększość  za tem, aby wynadrodzenie  
w yłącznie  państwu oddano. Lecz w k o ń u u ,  gdy ca­
ły w niosek pod zag łosow an ie  w z ię to ,  upadł mniej­
szością 4  g ło sów , —  Na dzisiejszym posiedzeniu Iz* 
by p o s ta n o w io n o ,  źe  z tym dniem w yłączne prawo  
sprzedawania piwa i wódki w całej Austryi ustaje.

P R U S Y .

Berlin  2  W rze śn ia .  Rząd tutejszy  uczynił przed' 
staw ien ie  posłowi ross;jskiem u z p ow od u  me prze­
puszczenia Prusaków do Rossyi. —  Słychać tu w 
kółkach dyplomatycznych, ks. Paszkic*  iez z Warsza­
w y  odw ołanym  b ęd zie ,  by gdzie indziśj m ógł roz­
w in ąć  sprężytość sw oję .  Prusy są w kłopocie z po­
w od u  niekorzystnego zaw ieszen ia  broni z Da nią. —- 
Francuzki poseł Asado ma w krotce dostać za s w e ­
go następcę p. B astide .

S z m ie g e l  Przybyli tu do sta wki Polacy i Niem 
cy. Ale N iemcy urazili p ierwszych —  c i ,  jak za­
zw y cza j ,  chw ycili  za Ł i je  i nuże tu po iN.emcaoh 
Przybyła Policya straż miejska , wszystko było i* 
mało do uśmierzenia Polaków. Aż nareszcie land- 
w e r a ,  żattdarmerya, wojsko l in iow e i artilerya nad- 
ciągły 1 dopiero potrafiły oderw ać Polaków od Niemr 
c ó w  i w yprzeć  ich za miasto. 13 P o lak ów  rannych 
a kilku w w ięz ien iu .  (G . P .)

F R A N C Y  A.

P a r y ż  30  Sierpn ia . Pośrednictwa francuzkieg0 
nie przyjęła Austrya z po wodu że Rzeczpospolita  jesz­
cze dotąd urzędow nie  od niej uznaną me została. Zda­
je s ię ż e  Francya obrażona takićm postępowaniem  WJS 
stąpi za Alpy i o tw orzy  oczy ciemnym , aby ujrzeli jak 
straszną je s lR zeczp osp o li ta .  Armia alpejska, której ca 
ła piechota z A lg ieru ,  czeka skoncentrowana ne pjer^ .  
sze skinienie do boju Jen, dywizyi w  M e t z  dosta* c °  

knz aby ściągnął spiesznie cały swój korpus cad 
K orpus ohserw ucyjny stoi już w pogotow > u nad n en e  • 
Louis BlanCprzyhył dziś do O stende w  towarzystwie  
pułk. Prondzyńskiego , udaje się z tąd do Lendy” 11 > 0 
prócz 30 0 0  fr i kartki jako członek Zgrom- ’ 01
imał przy sobie-.' 2 0 ,0 0 0  robotn ików  paryskimi domag  
się od rządu aby im w o ln o  było szukać zarobku 
gierze. T o ż s a m o  uczynili robotnicy * na prowincyi.

PRZl JECHA1.T ŁO KRAKOWA

Od d . 1 do dnia  2  W r z e ś .

Kluziński Juliusz o b . ,  Henry R oza lia ,  z *̂a

licyi.

JSakł. i  B ru k . S i .  G i ^ m > w s h i e d °


